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wystąpią, ale potrze! ia żeby to wystąpienie było 
wspólne, nacechowane ścisłą, solidarnością.

Gdy przymierze wolnych ludów, wystąpi 
przeciw despotycznej trójce, każda rana zadana 
jednemu z jej reprezentantów, będzie raną dla 
nich wszystkich, i upadek jednego ruiną wszy­
stkich , a tryumfem wolności i praw ludzkości!

L is t  do Redakcji. — Szanowne pismo waszo 
wspomina rozpuszczoną wieść, jakoby wydawany przez 
nas w Londynie dziennik rosyjski „Kołokoł/1 miał 
przestać wychodzić. Wiadomość ta zupełnie mylna. 
Tego tryumfu nie doczekają się wspólne nam wrogi. 
Są to p ia  d e s i d e r i a  rządu petersburgskiego, wyja­
wione w kłamstwie.

Raczcie, Obywatelu-Redaktorze ogłosić w piśmie 
waszem, że „Kołokoł" jak  poprzednio tak i nadal wy­
chodzić nie przestanie, i przyjmijcie braterskie po­
zdrowienie.

Dnia 21 września 18G4 r.
Redaktorowie „Kołokoła“: A l. H erzen .—M. O garów .

KOKRESPONDENCJE.
"Warszawa, 19 września.

Posiłkowane mniej lub więcej jawnem współdzia­
łaniem sąsiadów, hordy moskiewskie, odniosły tryumf 
nad naszcmi oddziałami; dziś i szczątków ich już nie 
ma. Korzystając z idącej w ślad za tern reakcyjnej 
polityki całój Europy, rządy ś wi ę t e go  przymierza 
natężają całą swoją potęgę i wściekłość na wytępienie 
narodu, który im tak krwawą rzucił w oczy prote- 
stację. To też hasło bez  p a r d o n u  widzimy dziś 
wykonywane na całym obszarze porozrywanych ziem 
polskich. Wieszać, więzić, mordować, łupić z pienię­
dzy, wydziedziczać z ziemi, wywozić gromadnie na 
deportacje, wyganiać na emigrację, niszczyć wszystkie 
instytucje noszące cechę polskości: oto systemat obe­
cnie wrzględem nas przyjęty i bez najmniejszej zmiany 
dotąd wykonywany. Nic też wam nowego i tym ra­
zem nie doniosę, położenie tutejsze na włos się nie 
zmieniło. W sobotę przeszłą wysłano znowu znaczny 
transport niewolników do Rosji, rzecz to zwykła, 
a całą reformą od niejakiego czasu zaprowadzoną jest 
to, że teraz wywożą z cytadeli jeńców w nocy o go­
dzinie pierwszej, kiedy, jak wam wiadomo nikomu 
niewolno ruszyć krokiem z domu na ulicę, że nastę­
pnie aż do rana trzymają dworzec petersburski tak 
obsaczony wojskiem, że nikt dostąpić nie może, ażeby 
podać nieszczęśliwym zasiłek, pożegnać się z krewnym, 
lub przekonać przynajmniej czy wywieziony, czy jesz­
cze jęczy w tutejszych lochach, czy żywy? Kto teraz 
chce pożegnać się z deportowanym, musi podawać na 
stemplu prośbę, a otrzymanie przychylnój odpowiedzi 
wymaga tyle starań, tyle zachodów, że mała tylko 
liczba szczególnie protegowanych i szczególnie upor­
czywych uzyskuje kartę. Tak samo jak  uwożą nam 
tajemnie ofiary i mordują tajemnie. Na prowincji 
ciągle odbywają się exekucje, ale ledwie prywatna 
cicha wieść o tem dochodzi przy nadzwyczaj utru­
dnionych komunikacjach. W  Łodzi w przeszłym ty­
godniu zamordowano dwóch nieszczęśliwych —■ kogo? 
nikt nie wie, nie byli znajomi w mieście ani w oko­
licy. Szubienica milczy i Moskale milczą! W  Jano­
wie, w Lublinie, także funkcjonują szubienice; szcze­
gółów, nazwisk przynajmniej ofiar nie mogę dotąd 
uzyskać. Tu w cytadeli w przeszłym i zaprzeszłym 
tygodniu rozstrzelano jednego oficera i jednego pod­
oficera, ale w najgłębszej zachowano to tajemnicy. 
Oficer był w powstaniu, trzymano go jako cywilnego 
pod innem nazwiskiem, już bliski był uwolnienia, 
kiedy jakiś dawny kolega, poznał go spotkawszy na 
korytarzu, zaraz doniósł komisji wieszającój, poczem 
też niebawem i wyrok śmierci nastąpił. Wśród tych

okropności, Moskale balują ciągle, a tłum przedajnych 
błaznów, literatów jak  Niewiarowski, Staszyc e t  con­
so r t  es,  stara się tutejszą publiczność wciągać w odu- 

. rzfenie rozpusty, co im się jednak dotąd zupełnie nie 
udało. Bo i dziwnaby zaiste rzecz była żeby miała 
się udać! Kontrybucjo od wziętych na Pawiak, od 
skazanych przez policję w Warszawie, ściągają Mo­
skale olbrzymie; od bogatych biorą dużo, od ubogich 
tyle ile znajdą, ale biorą od każdego, biorą 100,000 
rubli gdzie znajdą, biorą i kilkadziesiąt kopiejek gdzie 
nie ma więcej. Na prowincji ten sam systemat. Na­
czelnicy wojenni po kolei łupią mieszkańców jak  tylko 
mogą; urządzają więzienia, zwożą z okolicy kogo 
tylko podejrzywają o pieniądze, nie puszczają dopóty 
póki nie zapłaci. Przybywają też ciągle i do Warszawy 
duże transportu więżni, po kilkadziesiąt osób. Chłopi 
nie są w złem ku szlachcie usposobieniu, ale jak to rzecz 
naturalna, starają się skorzystać z położenia, roszczą 
nadzwyczajne pretensje do roli, do pastwisk, do lasu; 
pracować im się nie chce, jeżeli się zgodzą do roboty, 
to przychodzą sobie o 9ej, o .lOej, a jeżeli im robić 
wyrzuty, to tylko gotowa burda i sprawa u p. na­
czelnika co się bynajmniej nie opłaca. Czeladź i pa­
robcy tak samo rozpuszczeni, a nie ma na nich rady. 
Ztąd, mimo pięknych urodzajów sprzęt lichy. Wła­
ściciele dóbr nie mają żadnych dochodów, a tu po­
datki i kontrybucje ciągłe; ztąd więc ruina wszędzie 
ogromna. O komisji likwidacyjnej nic nie słychać; 
nie ma nadziei dostania prędko remuneracji za czynsze 
odjęte. Moskal bierze ale nie daje, to jego zwyczaj. 
Nikt sprzedać nie może, nikt kupować nie chce, nikt 
nie jest pewnym posiadania swojej własności, oto 
ogólne położenie.

Z Litwy, z Wołynia, z Ukrainy dochodzą wia­
domości o zupełnej zmianie stosunków tamecznych 
chłopów z Moskalami. Owa e n t e n t e  c o r d i a l e  zni­
kła zupełnie, a na jej miejsce nastało powszechne roz­
jątrzenie. Na Wołyniu, w wielu miejscach musiano 
wojska użyć przeciw chłopom; na Litwie batoźą Mo­
skale chłopów setkami. Rzecz idzie o podatki, któ­
rych chłopi płacić nie chcą, a szlachta już tak zdarta 
że z niej nie ma co brać. Ambarasujące położenie 
Moskali którzy brać potrzebują! Prześladowanie pol­
skości tak tam jest zjadliwe że nikt z Litwy nie odważy 
się listu wewnątrz pisać po polsku, jak  to okazuje się 
ze szczupłych korespondencji ztamtąd otrzymywanych. 
Tu u nas wolniej nieco przystępują do rusyfikacji, bo 
Litwa i Ruś absorbują wszystkie usiłowania Moskali, 
ale o ile tylko się da po wszystkich władzach obsa­
dzają Moskali na urzędników. I Witte, nowy dyrektor 
komissji o ś w i e c e n i a  (?) powróciwszy teraz z Peter­
sburga, miał przemowę do urzędników tej komisji 
i oświadczył, że ponieważ^car przemawia po rosyjsku, 
tośmy tym językiem powinni mówić; że wielu jest 
urzędników, szczególniej młodszych, którzy ukończyli 
tutejsze szkoły wtedy, kiedy wykładowym był już 
język rosyjski, a jednak nic nie umieją (!!) że tego 
tolerować nie może i stawia alternatywę, albo mówić 
i pisać po rosyjsku, albo brać dymisję. Gorzej jeszcze 
co do w i e r n o ś c i  do t r o n u .  Na kimby się naj­
mniejsza skaza pokazała, ktoby nawet w pozabiuro- 
wych stosunkach nie służył z całą wiernością rządowi, 
temu biada! ten niech się lepiej dziś wynosi ze służ­
by i t. d. Widzimy więc że pp. Roźnow i Czerkaski 
godnego mają współzawodnika. Szkoły otwarte, ale 
nowy plan edukacji jeszcze nie ogłoszony, a ciekawi 
jesteśmy, bo to tam będą bezwątpienia dziwne i ory­
ginalne pomysły fińsko-mongolsko-niemiecko-bizantyj- 
skiego cywilizatora!

Kilka dni temu „Dziennik W arsz/1 zaczął się nie­
zmiernie rzucać na „Gazetę Szląską,“ że doniosła 
o ustawie policyjnej rewidowania kobiet w Warszawie 
pod względem sanitarnym. Bezczelny „Dziennik/' 
kłamał jak  zwykle. Ustawa ta istniała, ałe ją  w kilka 
dni po ogłoszeniu cofnięto. Mogę was o tem kate­
gorycznie zapewnić. Według tej nonsensowej, pra­

wdziwie bydlęcej ustawy, każda służąca która na 
chwilę pozostanie bez służby, każda służąca w bawarji, 
traktjerni, kawiarni i. t. d. każda pracująca w zakła­
dzie fabrycznym gdzie więcej jak 10 kobiet pracuje, 
podlegała rewizji sanitarnej!! Każdy wyrobnik fabry­
czny żyjący luzem bez familji, tak samo podlegał 
rewizji, a właściciele fabryk i zakładów mieli doglądać 
wypełniania tych przepisów. To są moskiewskie po­
mysły o moralności i wypływającym z niej stanie sa­
nitarnym!! Niech lepićj swoich mołodców ztąd wy­
prowadzą, bo u nich główne siedlisko niesanitarności.

W  tej chwili przyszedł do mnie drab policyjny 
z zawiadomieniem, że dziś iluminacja pod karą surową. 
Dziś jak  wiadomo, rocznica rabunku pałaców Zamoj­
skiego, iluminacji ze spalonych książek, obrazów 
i sprzętów, jaką zrobiono pod Kopernikiem. Świeczkę 
można zapalić, ale historja pozostanie i tam zapisa­
nych imion morderców i łupieżców naszego kraju nic 
nie wymaże.

O kólnik Ojca Ś w iętego  papieża P iu sa  I X  do 
biskupów  polsk ich .

Czcigodni Bracia, pozdrowienie i błogosławień­
stwo apostolskie.

Dnia 24 kwietnia r. b., w kolegium propagandy, 
kiedy z boleścią zawiadomiliśmy was o nieszczęśliwem 
i strasznem położeniu Królestwa Polskiego, i kiedy 
ubolewaliśmy nad wynikłóm z tego powodu nieroz- 
ważnem powstaniem (male consultum motum) prze­
ciw bardzo możnemu władcy, z nie mniejszą boleścią 
z pism publicznych dowiedzieliśmy się, że zamiary 
Moskwy dążyły nie tylko do uśmierzenia powstania, 
lecz także do zagłady religji katolickiej w Królestwie. 
Uznaliśmy wtedy za potrzebne, niepolegając na sło­
wach dzienników, zasięgnąć drogami pewnemi wia­
domości o tych smutnych wieściach. Dzisiaj dowody 
z różnych stron i najgodniejsze wiary, najboleśniej nas 
przekonały o okrucieństwach jakich się rząd rosyjski 
dopuszcza w prześladowaniu religji katolickiej, jej ka­
płanów i wiernych.

Z pewnego źródła wiemy, że oddawna rząd ten 
przejęty zapamiętałą nienawiścią przeciw religji kato­
lickiej i dążący do popchnięcia jej w otchłań schyzmy, 
ucieka się w tym celu do wszystkich środków, i w obe­
cnych niespokojnościach usilnie szuka pretekstów do 
prześladowania naszej świętej wiary i wiernych ka­
tolików.

Ztąd ciągłe gwałcenie traktatu uroczyście zawar­
tego z nami i ze Stolicą apostolską, a który nigdy nie 
był wykonanym. Ztąd ciągłe gwałcenie jawnie przy­
jętych zobowiązań protegowania religji katolickiej 
w Polsce. Ztąd te liczne nieprzyjazne postanowienia, 
prawa, ukazy, tchnące nienawiścią dla tej religji, dą­
żące do zakazania pism, dzieł i dzienników katoli­
ckich, a do rozpowszechnienia dzienników i ksiąg nie­
przyjaznych nauce Kościoła katolickiego, obrażających 
zastępcę Jezusa Chrystusa i Stolicę apostolską, prze­
znaczonych na zepsucie ludu polskiego; ukazy wzbra­
niające biskupom wszelkich stosunków ze Stolicą 
świętą, narzucające im przysięgę przeciwną prawom 
boskim, podniecające lud do buntów przeciw ducho­
wnym katolickim, zabraniające tym ostatnim pod za­
grożeniem najsurowszych praw, objaśniania różnicy 
zachodzącój między nauką katolicką a schyzmą, aby 
niepodobnem uczynić wszelki powrót na łono naszego 
Kościoła.

Ztąd owe wypędzanie zakonników z ich klaszto­
rów, aby je  zamienić na koszary, ztąd uprowadzanie 
biskupów z ich dyecezji i wysyłanie na wygnanie, 
ztąd tłumy wiernych przerzuconych podstępem lub 
gwałtem, i wszelkiego rodzaju manewrami w objęcia 
schyzmy, i postawionych w niemożności pozostania na 
łonie Kościoła, pomimo najwyraźniejszego ich życze­
nia; ztąd niezliczeni katolicy obrządku łacińskiego, 
oderwani od Kościoła przez róźnowiercze małż mi.-w a, 
te dzieci rodziców katolickich wydzierane rodzicom

jest rzeczą bardzo imagicyjną, oznaczać granice miesz­
kańcom puszczy. Rzeki, które wyżej wymieniłem, 
nie są bynajmniój linjami demarkacyjnemi. Oroczoni 
przechodzą za nie, czasem nie dochodzą. Lud dziki 
jest jak  zwierze, cała ziemia jest jego dziedziną; rzeki 
zaś wymieniłem dla tego, żebyście znaleźć mogli miej­
sca na mapie, w których najczęściój ich spotykano.

Oroczon nie ma kąta, któryby przywiązał go wspo­
mnieniem, któryby ozdobił grobem. Nic go do ziemi 
nie wiąże i nic mu jej nie każe kochać. Rolnik to 
dopiero przywięzuje się świętą miłością do ziemi, bo 
z niej otrzymuje swój byt i ma na niej swoje cmen­
tarze. Historja niewypisała jeszcze na czole dzikiego, 
bożego posłannictwa. Tu sen panuje, ciemnota w myśli, 
głuchota w sercu i nic nie pcha do życia historycz­
nego. Szum puszczy rozkołysał wyobraźnię Oroczona 
i uśpił jak  dziecię- Są jednak ślady jakiejś dawnej 
organizacji między nimi. W  XVII. wieku w czasie 
expedyeji kozaka Chabarowa (1650) Oroczoni mieli 
księcia Ławkaj i swoje miasteczka, które zniszczone 
zostały przez Moskali i dzisiaj lud ten jak  dawniej 
buja po ziemi i historję swoją składa z walk ze zwie­
rzętami na polowaniu. Z człowiekiem nie występuje 
do walki, owszem stroni, unika i ucieka od niego. 
Obojętną jest mu, kto tam posiądzie pastwiska, które 
przed chwilą wypasał — on idzie dalej, a ziemia jest 
szeroką, puszcza ogromną, a mchu i trawy wszędzie 
dużo. Nie ma historji, bo nie ma własności. Czło­
wiek który osiada, uprawia kawałek gruntu i poci się 
nad nią, naznacza ją wlasnem piętnem, kocha ją 
i broni od napastnika, który ją  pragnie wydrzeć, daje 
dopiero początek historji.

Jak  życie dzikiego nie składa się do historji, tak

i serce jego nie ma się ku miłości. Dziki kocha dla 
ciała, serce go nie ciągnie, kobieta wdziękiem niewabi, 
a gdy chuć i namiętności w nim odezwą się, bierze 
pierwszą lepszą kobietę za żonę. W  puszczy nie ma 
miejsca dla historyka i nie ma go dla romansopisarza, 
ale jest miejsce dla filozofa obserwatora. On może, 
w tym człowieku na stopniu natury i w raju niewia- 
domości spoczywającym, dopatrywać się drgnienia 
ludzkiej myśli, zastanawiać się i poznawać jaką ona 
jest w człowieku-zwierzęciu, jak  się podnosi i jak  się 
ma ku wyrobieniu samodzielnemu.

Oroczoni nie mają prawie żadnej władzy. D a r g a  
ich książę, nie może mieć na oku i kontrolować ludu 
rozpierzchnionego i przenoszącego się z miejsca na 
miejsce. P a l l a s  znalazł tytuł dargi i u Kałmuków, 
gdzie oznaczał deputowanego z ułusu do ułusu lub 
też do Moskali. Darga jest wybieranym przez Oro- 
czonów a przez Moskali zatwierdzanym. Rozmaite 
potrzeby zrobiły Oroczonów zależnymi od Moskali; 
zależność ta wykazuje się przez płacenie co rok po­
datków za pośrednictwem dargi. Podatki (jesak) wy­
płacają skórami soboli, lisów, a najpospoliciej skórami 
popielic. W oznaczony dzień zimą zbierają się w pe- 
wnem miejscu w puszczy urzędnicy, kupcy moskiewscy, 
z puszczy wychodzą Oroczoni ze stadami, składają po­
datek, a potem zaopatrują się u kupców w proch, 
mąkę i inne potrzebne im rzeczy i za wszystko płacą 
skórami. Większą cześć sprzedanych skór przepijają 
na miejscu;' kupcy bowiem przyjeżdżają z wódką 
i nią rozpajają lud i utrzymują go w nędzy. Zebra­
nia te nazywają się sug łan  i b o l dź o r  (jarmarki) 
i z nich jesak odwożą do, kozackiej wsi nad Szyłką, 
Gorbicy. Spis ludności oroczońskiój, według ich opo­
wiadań i składanego podatku jest zrobiony, ale nic

nie mówi za pewnością podanej liczby składającej 
ludność oroczońską.

Oroczoni jak  i wszyscy dzicy, są bardzo r/< t  lni 
ludzie. Nie znają fałszu i oszustwa. Pałsż jest pier- 
wszem następstwem zetknięcia się ich z kulturą euro­
pejską. Kupiec powierza Oroczonowi proch, tytuń, 
bez żadnej rękojmi odebrania, ale jest pewny że dłu­
żnik jego pokaże się następnego roku na jarmarku 
odda co winien. Ci którzy częstsze mają stosunki 
z Moskalami, tracą piękny przymiot rzetelności i ro­
bią się przebiegłymi oszustami.

Część Oroczonów została ochrzcona w nasti.jnijący 
sposób. Na sugłanie bywa i pop, który pijanych
i o niczem niewiedzących, pokropiwszy wodą, lub za­
nurzywszy ich w niej, odbywa ceremonię chrztu i na­
daje im imiona. Później daje im krzyżyki, oznajmią 
iż zostali chrześcianami, że mają takie a takie in hu ’ 
że obowiązani są dzieci przynosić mu do chrztu, 
ślub w cerkwi; jeżeli zaś tego wszystkiego ni 
pełnią i zechcą utrzymywać iż nie są chrzęści; 
czeka ich wielka odpowiedzialność i kara surowrn 
czona prawem. Taki chrześcianizm nic nie i 
nie kształci i nie daje biednemu ludowfi. Pod 
on popowa, którego raz w rok widzi na jarm 
a przez resztę roku wyznaje szamanizm. Złyn 
chom ofiarują mięso renów, skóry i różne gał; 
które na drogach krzyżowych wieszają. Ofiaru 
kości, a szczególniej łopatki zwierząt. Za szał 
na kijach wieszają bałwanki poobwijane w korę 
zową. Przyszłość Oroczonów, łatwą jest do p 
dzenia. Rozpojeni, ciemni, dręczeni zaszczepi 
przez obcych chorobami, wymrą, a resztki za: 
się na Moskali. Biedny lud — umrze przed 
częciem swego życia. (D.



i wysyłane w dalekie s trony  pod pretekstem  opieki, 
a rzeczywiście dla oderwania icli od w iary ojców, 
a  rzucenia w przepaść schyzmy. Z tąd  te całe ludności, 
te tłum y, bez względu na  płeć, w iek i stan, w yrw ane 
z swoich d o m o w y c h  ognisk, wysłane w dalekie oko­
lice , między kolon je m ilitarne, ztąd ci kapłani kato­
liccy uciskani, obdzierani ze swoich w łasności, mę­
czeni, m ordow ani za to , że nieśli święte usług! ran­
nym  i konającym  wojownikom.

Chcąc nadto, aby kapłani i świeccy w ygnancy 
zostali pozbawieni wszelkićj pomocy, wszelkiej po­
ciechy religijnej, zmusił on katolików  Litw y do wy­
boru między wygnaniem  w najdalsze strefy albo od­
stępstwem od wiary. Oto są opłakane czyny jakich 
dopuszcza się nieustannie rząd rosyjski przeciw Ko­
ściołowi katolickiemu. Zapraw dę boleść nasza je s t 
niezm ierną i nie możemy powstrzym ać łez , widząc 
was wielebni Bracia i ukochani synowie nasi, w ierni 
katolicy, wystawionych na niesłychane gw ałty ze stro­
ny rządu który postanowił znisczyć w iarę katolicką 
w Królestwie Polskiem  i we wszystkich innych czę­
ściach swojego państwa.  ̂ . , .

Ale w tej zaciętej wojnie wypowiedzianej przez 
rząd  moskiewski Kościołowi katolickiem u, jego  świę- 
tvrn prawom , jogo sługom i posiadłościom, zmuszeni 
jesteśmy ubolewać i specjalnie potępiać ak t ten  me- 
slychany dotąd w dziejach Kościoła. Nie poprzestając 
na porwaniu i uprowadzeniu gwałtownie z jego stolicy 
naszego przewielebnego b ra ta  Zygm unta arcybiskupa 
warszawskiego, tego prałata godnego najw iększych 
pochwał i wysłaniu go w dalekie strony, rząd  m o­
skiewski’ poważvł się oświadczyć, że ten  szanowny 
prałat został pozbawiony swojej w ładzy i juryzdykcji, 
zabronił członkom jego djecezji kom unikow ania się 
z nim, zakazał jeneralncm u w ikarjuszowi i adm ini­
stratorowi, naszemu kochanem u synowi Pawłowi Rze­
wuskiemu , biskupowi pruskiem u in  partibus, miano­
wanem u przez nas biskupem  sufraganem  arcybiskupa, 
pełnić te obowiązki. Słów nam  braknie  wielebni B ra­
cia do w yrażenia oburzenia i w strętu dla podobnego
ak tu . . . 1 1  , .

Jakże nie m ają dziwie się podobnemu zamachowi
ci, którzy w iedzą, że biskupi otrzymali od Ducha Sw. 
polecenie rządzenia Kościołem Bożym, że w ładza ich 
nadaną im została przez samego Boga, i że pod ża­
dnym  względem w ładza świecka nie m a praw a odej­
mowania im rządów ich dyecezji, ani ich zastępcom. 
Ganiąc i potępiając te  czyny, oświadczamy, ze n ik t 
nie może i nie powinien być im posłusznym , i ze 
wszyscy w ierni djecezji warszawskiej w inni są zu­
pełne posłuszeństwo naszemu przewielebnemu Zygm un­
tow i, ich jedynem u prawemu i prawdziwemu arcy­
biskupowi. „

Kie wątpimy, że nasz ukochany syn Paw eł Rze­
wuski, nie zwazając na rozkaz rządu moskiewskiego, 
potrafi spełnić swoje obowiązki jak o  w ikarjusz jene- 
ralny, k tóre mu zlecone zostały przez jego prawego 
arcybiskupa, i będzie mu we wszystkiem  posłusznym.

W zyw ając N ieba , wielebni B racia , i  biorąc go 
na  świadka wszystkich zamachów jakie są spełniane 
w Polsce i innych ziemiach podległych cesarstwu ro­
syjskiemu, przeciw Kościołowi katolickiem u, jego bi­
skupom, kapłanom , jego  prawom , jego dziedzictwu 
i jego wiernym  synom, wznosząc głos z całą gwałto­
wnością do jak ie j jesteśmy zdolni, przeciw prześlado­
waniu jakiego rząd moskiewski nie przestaje w yko­
nyw ać przeciw Kościołowi, nie mam y bynajm niej za­
miaru chwalić nierostropne zaw ichrzenia (motus male 
consultos), które tak  nieszczęśliwie podniecone były
w Polsce. _ _ ( . , .

W iadomo wszędzie z ja k ą  troskliwością Koscioł 
katolicki uczył i w pajał w um ysły, że w szelka dusza 
chrześciaóska ulegać w inna wyższym w ładzom , ze 
każdy poddany władzy cywilnej w inien jej jest na­
leżne posłuszeństwo we wszystkiem co  ̂ nie gwałci 
praw Boga i Kościoła. Nie możemy dość ubolewać 
nad zaw ichrzeniam i, k tóre podały rządowi moskiew­
skiemu pretekst do prześladowania i uciskania gwał- 
towaiój niż kiedykolw iek Kościoła katolickiego.

Ale w chwili kiedy ganim y i gromimy te smutne 
zawichrzenia, nie możemy pominąć energicznego przy­
pomnienia zwierzchnikom narodów, że powinni więcej 
niż kiedykolw iek obawiać się zastosowania do nich 
tych strasznych słów mądrości Bożej:

„Pan  dał wam w ładzę, od W szechmocnego macie 
waszą silę. Zażąda on od was rachuby z waszych 
czynów, badać będzie wasze m yśli, zapyta się dla 
czego będąc m inistram i jego panowania, nie sądziliście 
z prawością, ani zachowali przepisów sprawiedliwości, 
nie postępowaliście drogą jaką wam wola Boga na­
znaczyła. Obecność jego straszną będzie dla was, 
a  sąd jego będzie nader surowym dla ty c h , którzy 
panują; miłosierdzie jego  będzie dla pokornych , ale 
potężni, potężnie będą k a ran i/f

Zaklinam y więc monarchów całą siłą naszej du­
szy. aby sobie często przypom inali, że ilekroć ludy 
zostają oderwane z łona re lig ji, z je j zbawiennych 
la u k , od posłuszeństwa jak ie  w inne są prawom Bożym 

kościelnym, pozbawione stosunków z świętą Stolicą, 
ykrótce stają się pastw ą błędów i występków naj- 
;gubni ej szych , i kiedy zrzucą święte jarzm o religii, 
u p ad a ją  w straszną rozpustę i zepsucie obyczajów, 
i w tem zepsuciu gardzą wszelkiemi władzami, obra­
li ją wszelkie powagi i stają sję nieposłusznemi a często 
m ntownikam i przeciw swemu monarsze.

W  głębokiej boleści w jak ie j pogrążył nas w idok 
liedoli jakiej doznajecie, wielebni B racia , i wasze 
iw ieczki, w ielką pociechę przedstaw ia nam  wasza 
idwaga i wytrwałość z ja k ą  bronicie Kościoła i w iary 
catolickiój wpośród tak  strasznych prób! Toż wiecie 
lobrze, ż e : „Błogosławieni są ci, k tórzy cierpią prze­
śladowanie dla spraw iedliw ości/' że pięknie i chwa­

lebnie jest być uciskanym  dla imienia Chrystusa, i że 
ten będzie zbawionym kto wytrw a do ostałk a , nie 
wątpimy więc wielebni B racia, że wzmocnieni w I  anu, 
ukrzepieni jego cnotą, potraficie bronić go do ostatka 
z niezwyciężoną odwagą; żo walczyć będziecie zwy- 
cięzko w obronie Boga, świętego Kościoła i zbawienia 
dusz, pamiętając: „że cierpienia tego świata mczem 
są w porównaniu chwały, k tó ra  kiedyś w nas za­
św ieci/1 _ , . ,,

D la  tego przesyłam y wam to pismo aby poctniesc 
waszą odwagę biskupią wpośród cierpień jak ie  zno­
sicie, i trosk  jak ie  wam spraw ia zbawienie trzód ) o- 
w ierzonych waszej pieczy; abyście nie szczędzili ani 
p rac , ani trudów, k u  ustrzeżeniu waszych owieczec 
od wszego złego, aby  n a  przekor wielkim niebezpie­
czeństwom pozostały w iernem i prawu i religji i nie- 
dały się wprowadzić w błąd przez je j wiogow.

A co do  tych ukochanych wiernych będących 
przedmiotem waszej troskliw ości, z głębi_ ojcowscie^o 
serca naszego napom inam y ich, aby z niezłomną s a- 
łością trzym ali się w iary katolickiej, k tórą  Bo_g uszczę­
śliwił ich jako darem  uprzywilejowanym , y aby  ją  
uważali jak o  wyższą w cenie nad wszelkie inne do­
bra, aby postępowali zawsze ścieżkami praw a  ̂ o^eg , 
aby się nadewszystko oddawali dziełom miłości wzg ę- 
dem Boga i bliźnich, ja k  przystoi dzieciom Kościoła
katolickiego. ,

W ierzcie mocno, że w całej pokorze i żarliwości 
serca naszego, nie przestajem y modlić się w dzień 
i w nocy do O jca miłosierdzia Boga wszelakiej po­
ciechy, aby  jego praw ica otworzyła wam cnotę nie­
bieską , aby was strzegła i broniła, aby się poc nios a 
dla opieki swojej sprawy, aby w yrw ała swię y 
ściół z klęsk ja k ie  go u was dotykają; aby zawsty­
dziła i skruszyła pychę jego nieprzyjaciół i zd<p ta ła  
ich bunt przez sw oją wszechmocną w ładzę, i aby 
jego dobroć rozlała obfitość dobr swoich na was 
i wiernych, k tórzy  wam zostali powierzeni. A  na za­
datek tych uczuć i miłości ja k ą  w a m  niesiemy u  1 >
posyłam y z głębi serca, wam  wielebni Bracia, wszyst­
kim kapłanom  i wiernym  świeckim, którzy są przed­
miotem waszej troskliwości, Apostolskie blogosławien-

StVV °D ziało się w Castelgandolfo 30 lipca 1864 roku, 
a 19 naszego papieztwa. ^  p p  ^

POLSKA.
PROCES PRZECIWKO POLAKOM W  BERLINIE.

(Dalszy ciąg).

Posiedzenie 18 września. Badanie odżałowanego 
W łodzim ierza K u r n a t o w s k i e g o  właściciela dóbr 
i b. porucznika inżynierji pruskiej. Odżałowany obio- 
nę zaczyna od części ogolnej oskarżenia, w której 
równie ja k  jego poprzednicy i obrońcy, dowodzi, ze 
nie było zam iaru obalenia istniejącego rządu w W . 
Ks. Poznańskiem . Z politycznego i teorytycznego po­
glądu na  tę kwestję, w skazuje niepodobieństwo tak ­
tyczne walki z pruskiem i wojskami, wzięcia fortecy 
i t. p. Zapytany przez przezesa, czy nie liczył na 
interw encję obcą, pomoc Napaleona III., jego zam iary 
wojny z Prusami. Odpowiada, iż Napoleon zajęty był 
M eksykiem, że w polityce jest znany ze swej ostro­
żności, że zresztą gdyby chciał wstąpić w bój z P ru ­
sami, nie szukałby źle lub wcale nieuzbrojonych po­
wstańców polskich. Sąd odczytuje listy pryw atne 
K urnatow skiego o wyprawie sławoszewskiej. Obżalo- 
w any twierdzi, że pisma te m ają charak ter pryw atny, 
że nigdy nie zapierał się głębokiej sym patji dla nie­
szczęśliwych powstańców, źe na przedstawienie T a ­
czanowskiego, zbierał w czterech powiatach składki 
pieniężne, w czem nie widzi przestępstw a, gdyż 
składki takie praktykow ane były i na rzecz walczą­
cych prusaków , podczas wojny szlezwig-holsztyńskiej. 
Znalezienie zaś nazw iska obżałowanego w notatkach 
lir. D ziałyńskiego. nie może, stanowić dowodu, gdyż 
nie je s t oznaczone żadnym  urzędem. Zawezwany 
landra t S tahlberg z Ostrowa, oświadcza: iż obźałowa- 
nego aresztowano w skutek  znalezionych dwóch skryp­
tów u hr. D ziałyńskiego; lecz wyznaje zarazem , że 
rew izja okazała się bezskuteczną. Rzecznik Lisiecki 
stawia i uzasadnia wniosek o uwolnienie obżałowa­
nego. Naczelny prokura to r sprzeciwia się temu, po- 
czem sąd wniosek o uwolnienie odrzuca.

Następuje badanie ks. Bolesława A n t o n i e w i ­
c z a ,  w ikarego z Ostrowa. O skarżony o wspieranie 
powstania W Kongresówce, i o zbieranie pieniędzy na 
tón cel. O statniem u nie zaprzecza obżałowany, owszem 
w yznaje: iż zbierał składki na pogorzelców Miecho­
wa, po oddaniu zaś zebranych, czynność jego ustała. 
Rzecznik Janecki wnosi o uwolnienie obżałowanego, 
czemu się prokurator i sąd sprzeciw ia, aż do odczy­
tan ia  i przetłum aczenia zeznań niektórych świadków.

Poczem badany W ładysław  D e  us t ,  przyznaje: 
że by ł komisarzem wojskowym, czego nie potw ier­
dził na pierwszem posiedzeniu, gdyż dla osobistych 
powodów, chciał odroczyć chwilę aresztow ania, co 
też osiągnął; że był obecny w wyprawie sławoszew­
skiej, dla u trzym ania porządku i uniknięcia starcia 
z P rusakam i, i że urząd  kom isarza p rzy jął na  prośbę 
Taczanowskiego. O brońca Ełw en stawia i uzasadnia 
w niosek o uwolnienie obżałowanego, czemu prokura­
tor i sąd sprzeciwia się.

N astępnie obrońca Lewald wnosi raz jeszcze: 
o uwolnienie braci pp. Szczanicckicb, a  przynajm niój 
o udzielenie natychmiastowego urlopu Stanisławowi 
Szczanieckiemu, z powodu choroby jego  małżonki. 
Sąd udaje się na ustęp i nchwala wypuszczenie L u ­
dwika Szczanieckiego, odrzuca zaś w niosek o uwol- 

| n ienie S tanisław a Szczanieckiego, kw estję urlopu roz- 
\ strzygnie dopiero po nadejściu świadectwa lekarskie^

go o chorobie jego żony. N a czem posiedzenie zakoń­
czono. (D . c. n.)

—- „N adw iślanin" donosi z K ow na U  w rześnia: O by­
w atelka Ju lja  G odlew ska z G órnej-Fredy, została uwol- * 
niona na dwa tygodnie z w ięzienia tutejszego, z asy­
stencją dwóch żołnierzy m oskiewskich, aby  być obecną 
przy ślubie córki, k tó ra  m usiała za ten  14-dniowy 
urlop zapłacić Moskalom sześć tysięcy rubli.

— Założona z pryw atnych sk ładek  jak  się w y­
raził „Dzień. W arsz .'' szkoła m oskiew ska w W arsza­
wie, zam ienioną została na koszt skarbu polskiego na 
gim nazjum  rosyjskie. Rząd najezdniczy nienauczony 
doświadczeniem, kusi się znowuż na m oskalenie kra ju  
przez szkoły, k tóre w yda owoc gorzki i trudny  do 
zgryzienia, ja k  za M uchanowa czasów. Czytam y, źo 
ów nominowany dyrek to r oświecenia n iejaki W itte, 
w przemowie swej do urzędników  rzek ł: „wierność 
dla m onarchy okazuje się przez dokładną znajomość 
języka, którym  tenże p rzem aw ia/'

—  L isty nadchodzące od wygnańców z Sybiru  
i z Rosji, oclbicra w W arszaw ie Trepów , który oddaje 
je  pod cenzurę i tylko w  takim  razie odsyła rodzinie, 
jeżeli nic w sobie nie zaw ierają niemiłego dla sumie­
n ia policyjnego.

—  W  Am eryce w Nowym Jo rku , Polacy połą­
czyli się z Czechami i razem  zakładają szkołę polsko- 
czeską, dla dzieci wychodcow polskich i czeskich. 
Pożądaną rzeczą byłoby, ażeby braterstw o i solidai- 
ność pomiędzy obydwoma narodam i i w Europie coraz 
więcej utrw alała się.

•—- W edług doniesienia „B otschaftera", ułaskaw ił 
cesarz austrjacki jenera ła  K r u s z e w s k i e g o ,  który^ 
m ieszka obecnie w raz z rodziną swoją w L inz, gdzie 
jest internowanym . U łaskawienie to nastąpiło na oso­
biste w stawienie się kró la  belgijskiego. Jenera ł ma 
wrócić na  m ieszkanie do s w o j e j - w s i  Ł azany pod W ie­
liczką. Jen era ł zaś W ysocki, także internow any, 
zawsze je s t jeszcze w Linz, badzo na zdrowiu podu­
padł. Ń a utrzym anie jego wyznaczono 80 złr. mie­
sięcznie, k tóre  kiedyś m ają być  n a  rachunek  Rosji 
zamieszczone.

— M urawiew-W ieszatiel w ystarał się, że car w y­
dał ukaz zabraniający żydom na L itw ie nabyw ać 
grunta, wbrew praw u z d. 26 kw ietnia 1862 r. które 
im dozwala nabyw ać ziemię.

—  Donoszą z Górnego Szląska, że na  przedsta­
wienia radcy szkolnego i rejencyjnego Jiittn era  w W ro­
cławiu, uznało wreszcie ministerstwo spraw duchow­
nych i wychowania, że trzecie sem inarjum  dla nau­
czycieli, mówiących po polsku, je s t koniecznie potrze- 
bnem. ’ Spodziewamy się więc, piszą do „Dzień. Pozn." 
że wkrótce będziemy mieli w Górnym  Szląsku trzeci 
zakład tego rodzaju, byle tylko nie przyszło nam  
czekać na niego tak  długo, ja k  Kaszubom na  nowy 
ginach gim nazjalny w W ejherow ie. D aw ny klasztoi 
panien prem onstrantensek w Czarnowąsie, dobre pół 
mili drogi od Opola, m iałby lokale najstosowniejsze 
na ten użytek. ,

—  K upcy moskiewscy oświadczyli carowi, ze 
dadzą 30.000 rs. na  fundusz, z którego m ają być b u ­
dowane cerkw ie na  L itw ie i Rusi.

— Budowę kolei z Poznania do T orunia i B yd­
goszczy, wzięły na siebie dw a angielskie towarzystwa, 
bez żądania gw arancji procentów ze strony rządu, 
obliczając koszta na  3,500,000_ talarów. _ W  k o ­
łach rządowych i kupieckich  oświadczają się za po- 
prowadzeniem drogi żelaznej z Poznania przez K o­
strzyn, Gniezno, Mogilno, Pakosc, Inowrocław do 
Torunia, przyczem z Pakości je d n a  gałąź w iodłaby do 
Bydgoszczy.

— „A nzeiger von H orgen" pisze: Staranie się 
o uwolnienie jener. Langiew icza, wywołało małe nie­
porozumienie pomiędzy A ustrją  a R adą Związkową 
szwajcarską. Mówią o energicznych notach,  ̂ k tóre 
wzajem nie wymieniono. A ustrja  poprzednio juz zobo­
wiązała się uwolnić jen . Langiew icza, jeżeli L ada 
Związkowa zaręczy za nim, że jenera ł nie weźmie 
udziału w powstaniu. R ada Zw iązkow a na  zapewnie­
nie rządu z Solury, żądane "poręczenie dała rządowi 
austrjackiem u. Tymczasem przechodziły miesiące bez 
żadnej odpowiedzi, co zdaje się było następstwem 
jakicliś nowych rządu austrjac.kiego zobowiązań wzglę­
dem Rosji. G dy Rada Związkowa nastaw ała na  danie 
odpowiedzi, rząd  austrjack i udaw ał obrażonego, tw ier­
dząc że się wcale nie zobowiązał na  podobne zarę­
czenie jen. Langiew icza uwolnić i zażądał od R ady 
Związkowej dowodów, w jaki sposób swego przy i zo­
czenia dopełni. R ada Zw iązkow a na zasadzie praw a, 
które je j przysłużą, obstawała za uwolnieniem, oświad­
czając zarazem, źe godność jej rne pozwala nowemu 
tem u żądaniu zadość uczynic i że na tem zryw a dalsze

i nie mogło być mowy', A ustrja  bowiem bez sądu 
trzym a Langiew icza w więzieniu, ja k b y  się go oba­
wiała, co w oczach całego świata za niesprawiedliwość 
jej zostało poczytane.

— „W ileńsk i W iestn ik" umieszcza w 97 num e­
rze następny spis m ajętności ju ż  skonfiskowanych, 
lecz jeszcze nie przeszłych na  rzecz skarbu. W  po­
wiecie G rodzieńskim : 1. Borysowszczyzna, Leopolda 
W alickiego. W  powiecie W ołkow yżskim : 2. Repełka, 
Józefa i Adolfa Kaszubów; 3. Zelzin, And. B randta; 
4. Część m ajętności M iędzyrzecz, W ładysław a Ma- 
chwica; 5. Pacewicze, Antoniego S tyrpejki; 6. Choro- 
szewicze, Szadurskiego. W  powiecie Słonim skim : 7. 
Małowidy, E dw arda Kiersznowskiego; 8. Jogałin , Jun- 
dziłłów. W  powiecie P rużańskim : 9. Czerniczna, A n­
toniego Ilkowskiego; 10. Silicze, K aro la  Junga; 11. 
K arpowszczyzna, G rzegorza W oszczełowicza; 12. Te- 
wele, K onstantego Jundziłła . W  powiecie K obryn-
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skim: 13.'Lepiosy, Szymona Gutowskiego; 14. Bo- 
landycze, Jarosława Andrzej ko wicza; 15. Korsuń, 
Jagmina; 16. Gormany, Strzemińskiego; 17. Horki, 
Kalasantego Andrzej ko wicza. W  powiecie Brzeskim: 
18. Podbiały, Feliksa Wielowiejskiego; )9. Sege- 
nowszczyzna, Jerzego Garzyca; 20. Radwanicze, Dzie- 
końskich. W  powiecie Bielskim: 21 liryniewicze 
i Dubno, spadkobierców Dijonizego Sakowicza; 22. 
Kobusy, Albina Czarnockiego. W  powiecie Bialosto- 
oL-im • w g  w s i Znoski. Mateusza Jći-

Gęśnickiego. W pow:
Michała Buchowieckiego; 26. Holaki, Franc. Krzywca; 
27. Makowlany, Ottona Bera; 28. Tołoczki, Józefa 
Toloczki.

— „Narodni L isty“ donoszą, że po Pradze ro­
zeszła się pogłoska, iż rząd rakuzki zamierza Pola­
ków tam będących wydalić z miasta. Nie wierzymy 
w prawdziwość tej pogłoski piszą „Narodni L is ty /1 
gdyż Polacy tu mieszkający zaopatrzeni są w pa- 
szporta, prowadzą się dobrze i niczem nie dają powo­
du do takiego z nimi postąpienia.—-My znając n ie h u -  
m a n n o ś ć  rakuzkiego rządu, pogłoskę tę znajdujemy 
bardzo prawdopodobną. Od rządu, który za niesienie 
pomocy rannym, skazuje kobietę na lat 5 więzienia 
w kajdanach, można się wszystkiego spodziewać.

— „Moskowskie Wiedomosti11 w nrze 137 przy­
znają, że rezultatu rozwoju szkółek ludowych w celu 
krzewienia oświaty moskiewskiej na Litwie i Biało­
rusi nie są tak  pomyślne, jak  głosiły w poprzednich 
numerach swoich.

Przytaczają w tym względzie ustęp z „Urzędo­
wego Dziennika Gubernji Mohylewskiej*1 mówiący: 
„że włościanie Mohylewskiej Gubernji, uważają za 
rzecz niedogodną posyłanie swych dzieci do szkół 
choćby tylko o 3 lub 4 wiorsty odległych od wiosek 
swoich! W ięc żeby cała ludność wiejska Mohylewska 
licząca 790,000 obojej płci, mogła korzystać z do­
brodziejstw oświaty, tzebaby dotychczasową liczbę 
szkół 205 podwyższyć do 700 przeszło/' Co „Mo­
skowskie Wiedomosti11 uważają za niepodobne do 
wykonania w teraźniejszym czasie, z powodn „że 
w Mohylewskiój Gubernji bardzo trudno o nauczycieli, 
choćby nawet na godność cywilizatorów i kształcicieli 
młodych umysłów powołać (ma się rozumieć po pry- 
kazu), nieograniczenie urlopowanyh i dymisjonowa­
nych sołdatów, wolnych pisarzy i felczerów.11

Dla załatwiania tych m i e j s c o w y c h  trudności, 
„Urzędowy Dziennik Mohylewski1* podaje projekt 
tale zwanych „szkółek przenośnych/1 a Beklemiszew 
gubernator mohylewski, ma zamiar urządzić „szkołę 
dla przygotowania nauczycieli do szkółek wiejskich/1 
i ten ostatni projekt, podany już pod rozpatrzenie 
wileńskiemu gubernatorowi naukowemu, ma wejść 
w życie..., skoro tylko znajdą się odpowiedni ku te­
mu nauczyciele.

— Żeby nie posądzono nas, że mówiąc o okru­
cieństwie carskiego rządu, bawimy się w poetyczne figu­
ry  i mijamy się z prawdą, ja k  to czyni „Dziennik 
W arszawski11 organ policyjnego piśmiennictwa, przy­
taczamy dosłownie następną próbkę praw moskiew­
skich wyjętą z „W ileńskiego W iestn ika/1 „o oswo­
bodzeniu katorżnych od kajdan, podczas choroby.11

„Departament prawa w radzie państwa, na ogól- 
nem zebraniu rozpatrzywszy przedstawienie ministra 
spraw wewnętrznych, tyczące się oswobodzenia ka­
torżnych od kajdan podczas choroby, zgodnie z wnio­
skiem ministra, postanowił: §. 556 ustawy 1 o zesła­
nych (zsylnych) w 14 tomie „Swodu Zakonów /1 do­
pełnić następnjącą uwagą: „W  ciężkich i wyniszcza­
jących chorobach, jeżeli przez lekarza sprawdzonem 
będzie, że z powodu rodzaju i stopnia chorobliwego 
stanu, wpływ kajdan zagraża choremu niebezpieczeń­
stwem, kajdany z wymienionych w tym paragrafie 
katorżnych mogą być zdejmowane, według uznania 
i zezwolenia miejscowej zwierzchności zakładowej lub 
górniczój, z obostrzeniem zarazem lazaretowój straży 
nad nimi.11

Przyznać musimy, że to postępowa reforma! zwa­
żywszy że w Rosji nawet śmierć nie uwalnia od kaj­
dan, w których trupa kładą do trumny i w nich 
grzebią.

— Czytamy w „Gazecie Narodowej11 w kore­
spondencji z W arszawy:

Zamiast spodziewanego wykazu osób deportowa­
nych w głąb Moskwy, którym z powodu rocznicy 
koronacyjnej miało być pozwolonem wrócić do kraju, 
„Dziennik Warszawski*1 przyniósł wypis z protokółu 
komitetu urządzającego. W ypis poświadcza znowu, że 
komitet ten powoli coraz więcój przywłaszcza sobie 
górujące stanowisko nad naszemi ministerjami, że prze­
pisy kodeksu cywilnego, tej podstawy życia, która 
i w najabsolutniejszych państwach bywa szanowaną, 
nie są dlań obowiązującemi, że to nie jest własnością 
co prawa pisane i przyrodzone jako taką uważają, 
ale co jako  takie dziś inaczej, jutro znowu inaczej 
komitet urządzający uzna.' W  wypisie wspomnianym 
w nrze 99, napotykamy przepowiednią, że dochody 
propinacyjne z gruntów, przechodzących na włościan, 
rząd zabierze, bez wynagrodzenia byłych panów. Jest 
to po prostu grabież, jest to zamach na zagładzenie 
klasy, do którój komuniści moskiewscy największą 
czują nienawiść. Nie widziałem dotąd nigdzie w pra­
wodawstwie żadnego kraju, aby takie żywotne w sa­
mą rdzeń stosunków społecznych sięgające kwestje, 
rozstrzygano żartem bez zastanowienia, bez rozstrzą- 
sania, bez znajomości stosunków krajowych i języka 
mieszkańców. Znać Kongresówka ma pójść za ślada­
mi Litwy i Rusi, o których wyraźnie powiedział zna­
ny urzędowy publicysta moskiewski baron! Fircks,

czyli pseudonim Schedo Ferroti, że polski żywioł j  

z nich wyrugowanym, że każdy posiadający tam zie- 
mię Polak 'wywłaszczonym być musi, (w broszurze j  

swojej najnowszej: o przyszłości Moskwy i stosunku 
jej do Polski). Nie mogę tu pominąć faktu, któremu 
zapewne i organa moskiewskie nie zaprzeczą. W  mie­
ście fabrycznym Łodzi, najznaezniejszem w Królestwie 
po Warszawie, odkryto spisek komunistyczny, prze­
ciw właścicielom i własności w ogóle wymierzony. 
Pociągnięto do śledztwa jednego kupca z Łodzi, are- 
sztowanó kilka jeszcze osób, ale wszystkich wypusz­
czono. Jużcić jest to spisek, ale teraz niepodlegający 
karze, gdyżby i Milutynów i Czerkaskich i Sołowje- 
wów pociągnąć było trzeba przed sąd. Zresztą o j a ­
kich szło właścicieli? o Polaków! 0  jak ą  własność? 
o polską! Był to a raczej jest jeszcze spisek, zape­
wne przez pruskich fanatyków uknuty, bo należeli 
do niego Niemcy z Prus. Przy wykryciu liczył już - 
do 300 sprzysiężonych.

— W  nrze 180 „Moskowslsich Wiedomosti1* za­
mieszczają godzien uwagi artykuł, tchnący w każdem 
słowie zaborczą polityką. W nim rozbierana jest kwe- 
stja w jakiby sposób zaludnić góry opuszczone po 
walecznych plemionach Czerkieskich, co przeniosły 
nędzę wygnania nad niewolę?

Ustęp z tego artykułu, szczególnićj pod pewnym 
względem zasługujący na uwagę, umieszczamy w do- 
słownem tłumaczeniu, jako malujący nienawiść mo­
skiewską i ów systeinat jezuicki Moskali, który nie 
wybiera pomiędzy środkami.

Ustęp ów tak  brzmi:
„Nie należy zaniedbywać żadnego z tysiąca mo­

żliwych środków, by utwierdzić i pomnożyć rosyjski 
pierwiastek w zachodnim kraju. (!!) Rzecz to tak 
ważna i zarazem tak trudna, że tern lepiój będzie, 
im rozmaitsze będą drogi działania, im większym na­
ciskiem oznaczać się ono będzie.

Nie masz środka, którybyśmy mieli prawo od­
rzucić, jeżeli prowadzić będzie do tego celu.

Jeżeli tak  jest, to tembardzićj powinniśmy unikać 
takich działań, któreby zawadzały w tym względzie. 
W  obecnój chwili, najoczywiściój byłoby niezgodnem 
z n a j b l i ż s z e m  z a d a n i e m  rosyjskich dziejów ze- 
środkowywać moskiewskie siły i ściągać je  gdziein- 
dziój jak do zachodniego kraju .11 Radzi więc nie 
Kaukaz zaludniać Moskalami, lecz Litwę i Ruś.

— Sąd wojenny we Lwowie w ciągu miesiąca 
sierpnia skazał 62 osoby na różne kary, pomiędzy 
któremi czytamy nazwiska: Eugeniusza Wędrycho- 
wskiego, słuchacza praw, lat 23, na 6 lat ciężkiego 
więzienia; Ferdynanda Golimentowicza z Brodów, 
31 lat, b. dyurnistę na 1 rok ciężkiego więzienia; 
Karolinę W eber ze Lwowa 34 lat, wyrobnicę na 5 
miesiący ciężkiego więzienia; Jana W artyńskiego ze 
Lwowa, 25 lat, zecera drukarskiego na 4 miesiące 
więzienia; Ignacego Piaseckiego z Warszawy, 39 łat, 
majstra szewekiego, na 2 lata więzienia; Hipolita Ga­
szyńskiego z Eperney we Francji, 28 lat, studenta na 
2 lata więzienia. Z braku dowodów uwolnieni: T a­
deusz hr. Tarnowski z Dzikowa; Franciszek Bogu­
sławski z W arszawy; PatrycjuszGarczyński zLaFleche 
we Francji; Marceli Taczewski z Kalisza; Aleksander 
Dobiecki z Ilordła.

— C z a s  donosi jako pogłoskę z W iednia, że de­
putowani ruscy do Rady państwa z metropolitą Li- 
twinowiczem na czele wypracowali do rządu bardzo 
energicznie napisane memorandum, w którem doma­
gać się mają zupełnego odłączenia okręgu wschodnio- 
galicyjskiego administracyjnego, od zachodniego i to 
z osobnym dla wschodniej części sejmem. Zarazem 
życzą oni sobie, aby ministerjum ze swój strony przed­
stawiło to ich podanie na najbliższej kadencji Rady 
jako  projekt rządowy. W  razie gdyby nie uczyniono 
zadość tój prośbie, odłamek ruski zająłby w Radzie 
odmienne, t. j. nie tak  uległe względem ministerstwa 
stanowisko. T ak to opowiadają w kołach polskich. 
Wiadomo, że podanie to nie miałoby podstawy, gdyż 
zmiana galicyjskiego krajowego statutu należy do ga­
licyjskiego sejmu a nie do Rady państwa, która bez 
pogwałcenia konstytucyjnych praw kraju  koronnego 
nie mogłaby samowolnie zmieniać ustawy krajowćj.

Przegląd polityczny.
Nowa ugoda francuzko włoska w przedmiocie 

Rzymu, wywołuje naturalnie najrozinaistsze komentarze, 
chociaż tekst jej jeszcze nie jest dokładnie wiadomy 
i nie będzie ogłoszonym przed zebraniem się parla­
mentu włoskiego, zwołanego na dniu 5 października. 
Ogólne punkta nieulegające już wątpliwości rozmaicie 
sądzone są stosownie do stanowiska sądzących, i tak 
między innemi dziennik „La France,“ usiłuje wmó­
wić |w  swoich czytelników, że umowa o Rzym ma 
głównie na celu Wenecję, i że zapewnienie ewakua­
cji państwa papiezkiego przez wojsko francuzkie 
w ciągu dwóch lat, jest zapowiedzią wyjarzmienia 
Wenecji przed upływem tego terminu.

Nie będziemy przeczyli dziennikowi „France,*1 
cieszylibyśmy się szczerze, gdyby przed ułpywem dwóch 
lat W łochy odzyskały i W encję i Rzym.

Zostawiamy nawet chętnie temu dziennikowi i tym 
co tak jak  on myślą, tę nadzieję, że zobowiązanie 
się ze strony rządu francuzkiego do opuszczenia Rzymu 
i całego państwa papiezkiego, przed upływem dwóch 
lat nie jest bynajmniej znakiem, że Francja pragnie, 
aby Włochy wcieliły to miasto w wielką swoją je ­
dność, jako naturalną historyczną swoją stolicę, owszem 
przypuszczamy, że cesarz Napoleon spodziewa się 
że te dwa lata pozwolą Papieżowi tak  się urządzić, 
żeby własnemi siłami mógł ubezpieczyć swoją władzę

w starym piętrowym grodzie; inaczej rzecz się m - 
z resztą terytorjów podległych dotąd władzy pan i 1, 
kiój, które niewątpliwie nie zechcą dlużój w jój rękach
pozostać.

Kwest ja przeniesienia stolicy Włoch do Flot cne; i 
rozmaicie także jest przyjmowaną, na to tylko wszyst 
kie glosy zgadzają się, że to przeniesienie ma być 
tymczasowem, mylą się zatem ci, którzy chcą wmówić 
we Włochy, że tym sposobem zrzekają się pretensji 
do Rzymu. Zresztą prócz Turynu i dawnych pro­
wincji piemonckicli cala reszta Wioch przyjmuje ten 
projekt z najżywszem zadowoleniem.

Rzeczywiście przeniesienie stolicy z Turynu do 
Florencji jest wyraźnie pierwszą stacją na drodz- do 
Rzymu. Łatwo przewidzieć, że skoro tylko woj 
sko francuskie opuści stolicę i prowincje państwa 
papieskiego, niezwłocznie wybuchnie w nich rewolu 
cja na korzyść jedności włoskiej. Jakiekolwiek jes! 
brzmienie ugody z d. 15 b. nu, można przypuścić, ze 
rząd włoski zobowiązał się nie atakować papieża 
w Rzymie, ale niepodobna było żądać od niego zobo­
wiązania, że go bronić będzie przeciw własnym jego 
poddanym i że odrzuci żądanie annexji jeżeli ono bę­
dzie wyrazem życzeń całej ludności. Co wit stać 
się ma to się stanie. Los Włoch zgotowany pi ze/, 
hr. Cavour i wojnę 1859, spełni się prostym niepoko­
nanym porządkiem wypadków.

W  Turynie w d. 22 b. m. były ważne zawieli 
rżenia uliczne. Gazeta urzędowa powiada, iż to był 
skutek przypadkowego nieporozumienia. Karabinje 
rowie zaczepieni przez zbiegowisko ludu użyli broni 
bez rozkazu i zarządzono śledztwo w przedmiocie po 
stępowania niektórych ajentów policyjnych. Ze strony 
mieszkańców było dziesięciu poległych i kilkunastu 
rannych. Karabinierzy mieli 20 rannych, z tych kilku 
ciężko. Znaczne oddziały wojska ściągnięte zostały 
do Turynu i oddane pod rozkazy jenerała Della Rocea. 
Gwardja narodowa została wezwaną do broni. Syn 
dyk miasta wydał odezwę wzywającą do spokojności 
W edług ostatniej depeszy z Turynu, spokojność w d 
23 nie była zakłóconą w tern mieście. Król powie­
rzył jenerałowi Lamarmora utworzenie nowego ga 
binetu.

Dzienniki antywloskie chcąc zapewnie w błąd 
wprowadzić opinję Europy w przedmiocie następstw 
ugody z d. 15 b. m. puszczają pogłoskę, że arm ja 
włoska ma być znacznie zmniejszoną dla podniesienia 
finansów tego państwa. Trzeba bardzo liczyć na ła 
twowierność czytelników, żeby występować z taką 
wieścią. Jeżeli stan siły zbrojnćj włoskiej ma uledz 
w niedalekiej przyszłości zmianie, to pewnie w kie 
runku wprost przeciwnym.

Zamieściliśmy w dzisiejszym numerze nadesłany 
nam z Paryża text okólnika wydanego przez Papieża 
do biskupów polskich. Przypomną sobie czytelnicy 
nasi że przed niejakim czasem telegraf podał treść 
tego okólnika, w którym między innemi powiedziano 
że Papież zaleca duchowieństwu polskiemu posłuszeń­
stwo i uległość dla istniejącej władzy, wtedy zastrzegli 
śmy sobie prawo powątpiewania o tern aż do dalszych 
wyjaśnień. Dziś mając w ręku całkowity text pisma 
papiezkiego, nie możemy już niestety wątpić, ale 
wolno nam dziwić się i ubolewać nad tem że Pius IX , 
nagromadziwszy w odezwie swojćj tyle niezapra­
czonych dowodów pastwienia się cara i jego służal­
ców nad całą nieszczęśliwą ludnością Polski i tak 
dzikiego prześladowania kościoła katolickiego i jego 
kapłanów, może nazwać powstanie srodze uciemiężo­
nego ludu przeciw takiej nieslychanój tyranji i barba­
rzyństwu, nieroztropnym ruchem, i naganić naród za 
to, że zerwawszy się przeciw nieludzkim ciemięzcom 
w obronie swego istnienia, wolności i wiary ojców, 
dał pretext carowi do znęcania się nad sługami ko 
ścioła. Więc Pius IX  wyraźnie ma tylko oburzenie 
i groźbę dla gwałciciela praw kanonicznych, a nie 
znajduje w swojem sercu współczucia i zachęty dla 
całego narodu, litóry się broni przeciw zagładzie i da - 
krew i życie w obronie praw człowieczych, w imie 
katolicyzmu któremu zawsze był wiernym i którego 
tylokrotnie bronił i nieraz ocalił, dopóki posiać ' 
samoistność i swobodę rządzenia sobą. Jeszcze i teraz 
nie chcemy wierzyć w tę obojętność Ojca św. dla 
sprawy Polski, ubolewamy raczej nad tem że jest oto 
czony ludźmi, którzy „ad majorem Dei gloriam11 n ■ 
innego nie widzą i nie chcą widzieć prócz swego samo­
lubnego interesu.

Wiadomości w przedmiocie negocjacji pokoj: 
z Danją ciągle są sprzeczne. Z Berlina brzmią om 
zawsze niepomyślnie, przeciwnie z W iednia doniesier. 
bardzo są zadawalające. Dziś nawet austrjacka „G< 
neral Correspondenz*1 mówi tylko o małoznacznych 
trudnościach, a tymczasem „Nord Deutsche Z tg11 za 
pewnia że mocarstwa sprzymierzone nie naznaczyły 
nowego terminu zawieszenia broni, ponieważ zamyślaj: 
złamać opór Danji przemocą. Dziwna sprzeczność, 
tembardzićj że oba te dzienniki są m inisterjalnerr:

Zapewniają w Berlinie, że książę Augustenburg 
pojednał się z rządem pruskim, pomimo zabiegów Mo­
skwy, która proteguje księcia Oldenburskiego, a1 
która z drugiej strony odzywa się na korzyść Dan i

Car był w Szwalbach 21 b. m. i bawił z odwi 
dżinami u cesarzowej Eugenji przez trzy kwadrans-

Zgromadzenie narodowe w Atenach na posiedź- 
niu 19 b. m. zdecydowało zniesienie senatu. Grecja 
mieć odtąd będzie jednę tylko Izbę prawodawczą 
Opinja publiczna z zadowoleniem przyjęła to posta 
nowienie.

W drukarni „Ojczyzny* w Bendlikonie (pod Zurichem).—Redaktor odpowiedzialny, J . W agner.

1


